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Z  P e te r s b u r g a , 5 (1 7 )  g r u d n ia .  
B U L L E T  Y N Y

O  STANJE ZDROWIA N A JJA ŚN IE JS ZEJ  C ESARZOW EJ 
A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y .

I.
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  

zachorow ała 26go listopada na gorączkę kataro­
w ą  (bronchitis). Dziś, szóstego dnia choroby, g o ­
rączka jakkolw iek  mniejsza, nie ustaje, obok czę­
stego kaszlu i w ydzielania flegm y.

2go grudnia 1858 roku.
II.

N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  
przepędziła noc nieco spokojniejszą od poprze­
dzającej. Gorączka w tym że stopniu, lecz boi 
głow y mniejszy, a kaszel nieco rzadszy, z w ydzie­
laniem flegm y,

3go grudnia 1858 roku.

N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  

spała tej nocy kilka godzin. Gorączka zmniejsza 
się, a kaszel, jakkolw iek dotąd częsty , lecz z w y­
dzielaniem flegm y.

4ao grudnia 1858 roku.
Podpisał: Doktór Carell.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez postanowienie Rady adm inistracyjnej, w Z a­
rządzie X III okręgu kommunikacji, mianowany: p. o. 
konduk to ra  klassy 2ej przy drogach bitych, sekretarz 
gubernjalny A dolf Chyliński, p. o. konduk to ra  służby 
inżenjerskiej m. W arszaw y.— II. Przez rozporządzenia 
kotnm issji rządowych i władz oddzielnych, w wydziale 
Kom. Rz. P. i S. mianowani: assystent kassy  urzędu 
konsum cyjnego m. W arszawy Jó zef Brzosko, p . o. kon- 
trolora 3go tejże kassv; assystent kassy gubernjalnej 
Lubelskiej A polinary Pluciński, p. o. dziennikarza 2go 
w ydziału skarbow ego w rządzie gubern. Lubelskim ; 
assystent kassy  pow. K rasnostaw skiego L eopold Ka- 
telbach, p. o. assystenta 2go kassy gubern. Lubelskiej, 
kancellistaK aro l Kapliński, p. o. assystenta kassy pow: 
K rasnostaw skiego; sek retarz sekcji dóbr w rządzie 
gubern. Lubelskim  T adeusz Mikoszewski,  p. Q. nad- 
i n  1 i i -  ■■■■pi...........     i -  i i i

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

J. I. liraszewskieio.
T om I.

[Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. K ron ik i 3 42 .)

Synów pożeniwszy, życie sobie na ustroniu 
urządził bardzo niezależne i swobodne, go­
ści przyjm ował bez występu, salonu nie miał, 
na łóżku sadzał, obiady przyjmując chętnie, 
sam ich nigdy nie daw ał, a że dnie nie zaję­
te długiemi rau były często do zbytku, w ziął 
się do tokarni i od rana do wieczora toczył.
Miał przytem maleńki staroświecki klawicym- 
balik, na którym czasem  grywał stare menu­
ety, szkotki i polonezy Stanisławowskiój epo­
ki sięgające. Pokoik w którym mieszkał, w ca­
le  nie w yglądał wykwintnie, ale był ciepły i 
czysty, stało w nim łóżko z pawilonem i m a­
katą, w isiało ze sześć portretów i pastelćw

rachm istrza tamże; rachm istrz tamże Albin Sikorski, 
p. o. sekretarza na miejsce poprzedzającego; kancel­
lista sekretarz gubernjalny Gustaw Michelis, p. o. rach­
mistrza sekcji dóbr w  rządzie gubern. Lubelskim. 
W  okręgu naukowym  W arszawskim , mianowani: m łod­
szy nauczyciel gimnazjum gubernjalnego w Suwałkach, 
radca dw oru Franciszek Łopuski, starszym  nauczycie­
lem w temże gimnazjum; wikarjusz przy  kościele pa­
raf jalnym w Siedlcach: xiądz Felix Kitleński, nauczy­
cielem religji Rzym sko-katolickiej w szkole pow iato­
wej o 5u klassach w Siedlcach; nauczyciel szkoły po­
w iatow ej w Sieradzu Mikołaj Astrów, starszym  nauczy­
cielem szkoły powiatowej o 5u klassach w Pułtusku; 
starszy nauczyciel instytutu szlacheckiego w W arsza­
wie. radca kolleg Andrzej Bezcenny, młodszy guw er­
ner tegoż instytutu A dolf Kudasiewicz i m łodszy nau­
czyciel tegoż instytutu Jan Maron, nauczycielami pensji 
żeńskiej rządowej w W arszawie, z pozostawieniem 
przy  dotychczasow ych obowiązkach; kandydat św. 
teologji, X. Kazimierz Weloński, nauczycielem religji 
Rzym sko-katolickiej szkoły powiatowej realnej przy  
ulicy Króle o skiej w W arszawie; adjunkt instytutu go­
spodarstw a wiejskiego i leśnictwa w M arymoncie Lu­
dwik Bogucki, nauczycielem w temże instytucie; kan­
dydat ew. teologji, X. Franciszek Brzeski, nauczycie­
lem religji Rzym sko-katolickiej szkoły powiatowej 
realnej p rzy  ulicy Leszno w W arszawie; nauczyciel i 
kassjer instytutu gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa 
w M arymoncie K arol Kurek, nauczycielem i dozorcą
g m a c h ó w  w  t y m ż e  i n s t y t u c i e , -  p r e p a r a t o r  p r z y  t y m ż e  
instytucie Teofil Cichocki, nauczycielem w tym że insty­
tucie; kontroler tegoż instytutu Józef Wasilewski, buch- 
halterem  w tymże instytucie; nauczyciel szkoły wiej­
skiej przy tymże instytucie, sekretarz gubern. Ludwik 
Twarowski, nauczycielem szkoły wiejskiej w oddziale 
w yższym ; nauczyciel pryw atny W iktoryn  Zieliński, 
nauczycielem szkoły powiatowej realnej przy ulicy 
Leszno w W arszaw ie; assessor sądu kryminalnego 
gub. W arszaw skiej, assessor kollegjalny W incenty 
Grobicki,  nauczycielem praw a w instytucie szlacheckim, 
z pozostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach; 
nauczyciel szkoły powiatowej realnej przy gimnazjum 
gubernjainem w Płocku Józef Roszewski, starszym  nau­
czycielem tegoż gimnazjum; b. stypendysta insty tu tu  
gospodarstw a wiejskiego i leśnictw a w M arymoncie 
Seweryn Borowski, nauczycielem szkoły pow iatow ej 
realnej przy  gimnazjum gubern. w P łocku; były p. o.

kobiet nieznajomych z bukietami u gorsu, do 
których się stary uśmiechał; były sylwetki sy­
nów, trochę mebli dawnój formy i niewiele 
xiążek przypylonych na półce. Pani Farfur- 
ska zajm owała drugą stronę domu w której 
doniczki na oknie i firanki karmazynem ob­
szyto widać było. Tokarnia zabierała pokoik 
osobny.

Niekiedy przed ten dworek stary i nieco 
wziem ię zapadły zajeżdżały pow ozy wytwor­
ne, odwiedzali go ludzie z dawnego świata, 
ale on przed niemi ani się pow stydził ubós­
twa swojego, ani dla nich życie na w łos od­
mieniał. Przyjm ował uprzejmie, sadzał na nie- 
posłanem  często łożu, poił i karmił w otłu- 
kanych talerzach tem co sam jadał, zapozna­
w ał ich z panią Farfurską naów czas zowiąca  
się kuzynką, która m iała wiele pretensji do 
dobrego tonu, ale podobną była do podsza- 
rzanój aktorki małego m iasteczka, —-  a gdy 
odjechali pow racał z zapałem  do swój tokar­
ni i klawioymbału.

Zycie jego całe w tych upływ ało zajęciach, 
a że był przywykł do towarzystwa i ludzi, 
gdy go praca zm ęczyła i nieustanne żale pani 
Farfurskiej w ygnały z domu, szukał sąsiadów  
i chętnie się im udzielał.

młodszego buchhaltera w Najwyższej izbie obrachun­
kowej Teofil Schuller, nauczycielem szkoły sztuk pięk­
nych w W arszawie; koinmendarz kościoła w Bełdowia 
xiądz Kazimierz Zuliński, nauczycielem religji Rzym­
sko-katolickiej szkoły powiatowej 3ej w Warszawie.| 
nauczyciel języka francuzkiego w instytucie szlacheo- 
kim w W arszawie A drjan’JJaffaz, nauczycielem tegoż 
języka w pensji żeńskiej rządow ej w W arszawie, z po­
zostawieniem przy dotychczasow ych obow iązkach;-b. 
nauczyciel szkoły pow iatow ej w Mławie W alerjan 
Nawracki, nauczycielem szko ły  wyższej realnej w Kiel­
cach; kontro ler k lassy  ie j  w B anku Polskim  F ranci­
szek Rutowski, i 1 y redak to r wydziału korresponden- 
cji zagranicznej w zarządzie W arszawskiego wojenne­
go jenerał-gubernatora , starszy  cenzor w W arszaw ­
skim komitecie cenzury, assessor kolleg Emil Hignet, 
nauczycielami instytutu gospodarstw a wiejskiego i le ­
śnictwa w M arymoncie, z pozostawieniem przy do­
tychczasowych obo wiązkach. Przeniesieni na własne 
żądanie: nauczyciel religji Rzym sko-katolickiej w szko­
le pow iatowej realnej przy ulicy Leszno. xiądż Stani- 

; sław Chromiński, na nauczyciela religji Rzym sko-kato­
lickiej do szkoły powiatowej 2ej w W arszaw ie; nau­
czyciel szkoły powiatowej o 5u klassach w Łęczycy 
Stanisław  Dylewski, na nauczyciela do szkoły pow ia­
tow ej 2ej w W arszaw ie; nauczyciel szkoły pow iato­
wej 2ej w W arszawie K arol Liszewski, na nauczyciela 
do szkoły- powiatowej 3ej w  W arszawie. Dla dobra 
służby: starszy nauczyciei szkoły powiatowej o 5u
k la s s a c h  w P u ł t u s k u ,  I X e j  klassy A le x a n d e r  Wtriazew, 
na nauczyciela do szkoły pow iatowej w Łowiczu, nau­
czyciel szkoły powiatowej w Łowiczu Paw eł Awroryn,  
na nauczyciela do szkoły powiatowej w Sieradzu; nau­
czyciel szkoły wyższej realnej w Kaliszu, assessor 
kolleg Kazimierz Piekarski, na nauczyciela do szkoły 
pow iatow ej realnej przy ulicy K rólew skiej w W arsza­
wie; nauczyciel szkoły powiatowej realnej przy ulicy 
K rólew skiej w W arszawie, assessor kolleg. Pantaleon 
Przystanowski, na nauczyciela i pom oenika inspektora 
do szkoły wyższej realnej w Kaliszu; starszy nauczy­
ciel szkoły powiatowej o Su klassach w Pińczowie 
P io tr  Aślenicki, na starszego nauczyciela do szkoły po ­
wiatowej o 5u klassach w Siedlcach; nadkom pletny 
nauczyciel gimnazjum realnego w W arszawie W łady­
sław  Skłodowski, na m łodszego nauczyciela do gimna­
zjum gubernjalnego w W arszaw ie; nauczyciel ginma- 
zjum realnego w W arszawie Józef Possard, na nauczy-

Humor jego zaw sze w eso ły , twarz cho<$ 
brzydka, ale uśmiechniona, anegdotki które 
opow iadać lubił i choć trochę długo ale ży ­
wo i m alowniczo opow iadał, dobre serce i 
poczciw y charakter przy niewiele wartćj g ło ­
wie, czyniły go dosyć pożądanym towarzy­
szem  prawie dla wszystkich. Użyty w małój 
dozie rozryw ał, na długo staw ał się nudny, 
ale nie zw ykł był się narzucać.

W tćj nieskończonej rozmaitości typów któ- 
remi Pan Bóg ziemię ukwiecił, był to jeśli 
niejeden  z bardziej uderzających, to przy­
najmniej dość oryginalny. Z jednej strony u- 
ważany nie odznaczał się intelligencją a po* 
mimo to m iał czasem drobinkę dowcipu i nie  
zbyw ało mu na przebiegłości; ca łe  życie i  
wpływy jakim ulegał, uczyniły go sceptykiem , 
a w duszy m iał jakieś religijne uczucie które 
mu za daleko sceptycyzmu posuw ać nie da­
w ało. Jako dziecię swego czasu wierne jego 
charakterowi, sądził się obowiązanym  być 
wolterzystą i człowiekiem  wolnym  od prze­
sądów, jako obywatel pobożnego katolickie­
go kraju, szanow ał zwyczaj i choć bez g łę ­
bokiego przekonania chodził do kościo ła , 
m odlił się i spełn iał obowiązki religijne. —  
Ale ilekroć one wym agały jakićj ofiary a



cielą do gimnazjum gubernjalnego w Radomiu; nade- 
tatowy nauczyciel gimnazjum realnego w W arszaw ie  
Jan Kanaposiewicz, na nauczyciela do szk o ły  pow iato­
wej 3ej w  W arszaw ie. U w olnieni od obow iązków : 
nauczyciel instytutu gospodarstw a w iejskiego i leśn ic­
twa w M arymoncie, członek rady lekarskiej, radca 
kolleg. J ó ze f Bełza, od obow iązków  nanzzyciela w tym­
że instytucie. N a w łasne żądanie: nauczyciel rełigji 
R zym sko-katolickiej szkoły pow iatow ej o óu k lissach  
w  Siedlcach xiądz W alenty Osiński, nauczyciel religji 
R zym sko-katolickiej szk o ły  pow . realnśj przy ulicy  
K rólew skiej i gimnazjum realnego w W arszaw ie xiądz 
Jan Chyliczkotiski, nauczyciel religji R zym sko-katolic­
kiej szkoły  pow iatow ój 2ej w  W arszaw ie, tią d z  Ant. 
Maciąźkiewicz, p. o. obrońcy przy W arszaw skich d e­
part. rządz, senatu, nauczyciel prawa instytutu szla­
check iego w  W arszaw ie, radca dworu Piotr Kobylański, 
od obow . nauczyciela w tym że instytucie; nauczyciel 
te lig ji R zym sko-katolickiej szk o ły  pow . 3ej w W ar­
szaw ie x. Ign. Ostrowski, starszy naucz. gimn. gubern.

• w  Suw ałkach Ferdynand Rutowski.— (Podp.) N am iest­
nik, Jenerał-adjutant Xiqze Gorczakow.

Rada szczegółowa szpitala Najświętszej Panny w Czę­
stochowie,— ma zaszczyt zawiadom ić JJW W . i W W , 
O byw ateli okolicy  i miasta C zęstochow y, i e  w  przy­
szłym  karnawale d. 8 Stycznia i 12 lutego 1859 r. u- 
rządzić ma dw a bale na korzyść m iejscow ego szpitala. 
Opiekun prezydujący, R. Podczaski.

K orrespondencja Mroniki.
Kalisz dnia 15 grudnia 1858 r.

W  pierwszym  liście naszym, donieśliśmy c z y ­
telnikom K roniki o ru c h u  dobroczynności w K a ­
lisza, teraz  obznajmiemy ich cokolwiek z o bec­
nym stanem-miasta.

Kalisz był juz’ od wielu w ieków  miastem zua- 
kómitem, luduem , przem ysłowem  i handlow em ; 
Zawiadamiają nas  o  tern daw ne  jego  przywileje— 
upew nia  położenie na  drodze  wiodącej do  ziem 
p ru sk ich  i Szlązka, ja k o  też obecny  s tan  m iasta  i 
środki je g o  u trzym ania .— Z daw niejszych p re ro ­
ga ty w  do w o d zący ch  szczególniej znaczenia mia­
s ta  K ąlisza  i trosk liw ości p an u jący ch  o jego  do- 

.b ro  i wzrost, m am y przywilej z ro k u  1283 xięcia 

.P rzem ysław a, p rzy sąd za jący  Kaliszowi p raw o 

..miecza, wolność  sp ra w  wszelkich sądzenia  i z a p e ­
wnia jący  posiadanie  wsi do m ia sta  n a le ż ą c y c h .  
Naruszew icz  wyraz’a, iz’ P rzem ysław  również’ ja k  
i  jeg o  nas tęp cy  o w zros t  i wyniesienie miasta u- 
ailnie się starali, przez zatwierdzenie d aw n y ch  i 
nadan ie  no w y ch  przyw ilejów . W  r. 1291, tenże 
xiąźę hada je  Kaliszowi wolność załoz’enia pięciu 
iaptek i u s tępu je  mu cło od sprzedaży  sukna, 
z tyiń warunkiem , aby ono było jedyn ie  na repe-  
'rację  m iasta  obrócone. R o k u  1298 W ładys ław  
Łokietek  w szystkie  przywileje nadane  miastu p o ­
tw ierdza  i now e wolności nadaje; opłatę  t a rg o ­
w ego znosi, po łow ę do ch o d ó w  z m łynów kali­
skich m iastu  pobierać dozwala. R oku  1308 xią- 
żę H e n ry k  zatw ierdza posiadane praw a i wieś 
D obrzeć  i T yn iec  miastu Kaliszowi nadaje. R o ­
ku  1465 Kazimierz W ielki wolną  propinację  trun -  
kó w  bez żadnych  opłat nadaje . R oku  1 ń59 Zyg- 
m un t-A u g u s t  po pogorzeli m iasta  .Kalisza miesz-

c h c i a ł o  - s ię .  o d '  n ich  w y k rę c ić ,  S z a m b e la n  
W ó w c z a s  d o b y w a ł  z k ie sz e n i  r o z u m u  i p o s ł u ­
g i w a ł  s ię  n im  d o  z a m ie r z o n e g o  ce lu .  Je ś l i  nie 
s z e d ł  d o  k o ś c i o ł a  d la  c h ł o d u  lub s ło ty ,  m ó ­
w i ł  ż e  P a n  B ó g  j e s t  w s z ę d z ie ,  jeś l i  n ie  p o śc i ł ,  
p o d p i e r a ł  s łę  c y t a t ą  z  p i s m a  św ię tego -  ze  n ie  
to  j e s t  g r z e c h e m  co  do  u s t  w c h o d z i ,  a l e  to 
p o  z u s t  wychodzi-, je ś l i  w re s z c ie  n a c i s n ą ł  k to  
silniój a  a r g u m e n t ó w  b r a k o w a ł o ,  d o s y p y w a ł  
ż a rc ik a m i .

. .P r a w d ę  p o w ie d z ia w s z y ,  b y ł  to  j e d e n  z ty c h  
lu.dzi co \ v in a te r j i  w ia ry  i ż y c i a  n ie  m a j ą  g ł ę ­
b o k ic h  p r z e k o n a ń ,  a n i  s ię  c h c ą  z a c i e k a ć  d la  
d ó b a d a n i a  p r a w d y ; —  u n i k a ł  m y ś le n ia  o t e m ,  
j a k  te n  k tó r e m u  się n a  w y ż y n ie  w  g ło w ie  k r ę ­
ci, u n ik a  s p o j r z e n i a  n a  d ó ł ;  — • s z e d ł  z a  w ię ­
k s z o ś c ią  i c h y b a  w  o s ta tn im  r a z i e  g d y  m u  
z  tem  b a r d z o  b y ło  n ie  w y g o d n ie ,  w y r o z u m o -  
w y w a ł  s o b ie  j a k i ś  p o w ó d  d o  o d o s o b n ie n ia .  
S e r c e  d o b re ,  g ł o w a  s ł a b a ,  n a m ię tn o ś c i  ro z i -  
ą r a n e ,  w s z y s tk ie g o  u  n ie g o  b y ł y  s p rę ż y n a m i .  
Z y c ie  s t a ry  p r o w a d z i ł  p o  m ł o d e m u  b e z  p o ­
w a g i  a l e  sw o b o d n ie ;  z r e s z t ą  b y ł  ty lk o  s iw e m  
d z ie c k ie m ,  co  m u  c z ę s to  p o w t a r z a n o ;  i n ie  
b a r d z o  s ię  z a  t °  g n ie w a ł .

czan od  op ła ty  ćła i p o d a tk ó w  na la t  20 w  calem
K ró les tw ie  uwalnia. W  ro k u  1633 W ła d y s ła w  
IV  u s tęp u je  m ias tu  m łyny i po łow ę k a d u k ó w .— 
Z przywilejów m ajęeyeh  szczególniej na wzglę­
dzie powiększenie h a n d lu  w  Kaliszu, wymienia- 
my: przywilej J a n a  A lb rech ta  n a d a n y  Kaliszowi 
do sk ładu  tow aró w , i nakaz, a b y  kominunikaoja 
h a n d lo w a  z miastami W ro c ław iem , Brzegiem, 
N yssą , Świdnicą,Opolem , O paw ą  i innemi. konie­
cznie się przez Kalisz, pod  u t ra tą  to w arów  o d b y ­
wała. Z ygm unt I  i Z ygm unt-A ugust ,  przywilej 
ten potwierdzili, a n ad to  ten  osta tn i postanowił, 
iż wiecznemi czasy każdy  p rze jeżdżający  przez 
miasto kupiec, siedm dui z w ykładan iem  to w a ­
ró w  zatrzym ać się w niem powinien. D la  h a n d lu  
bydłem  postanow ione  b y ły  d w a  wielkie targi, 
w  czw artek  przed kwietnią niedzielą i na  św. Z o ­
fię.— Błogosławionej pamięci Cesarz A lexander  
I  wspierał hande l  i p rzem ysł tego miasta, i św iad­
czył osobis te  dobrodzie js tw a tym , k tórzy chcieli 
się w  niem osiedlać i fabryki zak ładać. Z a  jego  
także w olą  i pomocą, a za pośrednic tw em  Józefa 
R adoszew skiego  b. p rezesa  byłej komissji w o je ­
wódzkiej, Kalisz oczyścił się z zniszczonych b u ­
dynków , ozdobił pięknym obszernym  placem, z a ­
opatrzy ł w trwałe i kosztow ne mosty, s ta ł  się 
świetnem i pełnem życia miastem.

M ieszkańcy Kalisza prócz u rzędn ików  i w ła ­
ścicieli domów, m uszą koniecznie w hand lu  i 
przemyśle szukać środków  utrzym ania  życia, gdyż 
ro ln ic tw o zamkniętem je s t  d la  nich. W szy s tk ie  
g ru n ta  za obrębem  miasta są włościanom na ko- 
lonje rozdane i ja k o  dob ra  miejskie s tanow ią  d o ­
c h ó d  n a  ogólne tegoż miasta po trzeby. K alisz  od 
w ieków hand lem  i przem ysłem  się u trzym yw ał, i 
han d e l  to a przemysł s tanow ią  g łów ną  pod s taw ę  
jego  dobrego  bytu .

Drugim środkiem pom yślności K alisza, było 
mieszczenie się w nim w yższych władz rządow ych .
I  tak nie sięgając daw niejszych  czasów  n ad  p o ­
czątek bieżącego stulecia, istniały  w  Kaliszu: r e ­
gencja, kam era  wojenno-ekonom iczna, lan d ra tu -  
ra .  Później za x ięs tw a  W arszaw sk iego : wyższe 
sądow nic tw o  cywilne, h an d lo w e  i kryminalne, 
p re fek tu ra  i podprefek tu ra .  A  następnie  za K r ó ­
lestwa: trybunał ,  s ą d  policji popraw czej, sąd  p o ­
koju, kom m issja  w ojew ódzka, potem  rząd  guber- 
uialny, władza obw odow a, d y rek c ja  szczegółowa 
to w a rz y s tw a  k redytow ego, kom ora  konsum cyj-  
na, szkoły  gimnazjalne, później obw odow e, k o r ­
pu s  kadetów , władze d u chow ne  i t. d.

W a ru n k i  sprzy ja jące  hand low i i przem ysłowi 
Kalisza, istniały aż do czasu o tw arc ia  kolei że la­
znej W arszaw sko-W iedeńsk ie j ;  gdyż  aż do tej 
chwili by ł  on po łożony  przy trakcie  pocztow ym  
i hand low ym  z K ró les tw a  Polskiego do W r o ­
cławia, ogniska hand lu  P ru s s  całych. K olej żela­
zna odciągnęła w sw ą s tronę  hande l  i przemysł, 
ja k o  też wszystkie w ypływ ające  z nich korzyści.

Usunięcie tak  znacznej ilości konsum en tów , 
zmniejszyło w części i k o n s u m e ję , j a k  nie­
mniej o d b y t  rękodzieł i tow arów . Dla tego też u- 
było  jed y n ie  w r. 1846, 146 p roeederzys tów . 3

V.

P r a w i e  n a p r z e c iw  d o m k u  S z a m b e l a n a ,  s t a ł  
m a le ń k i  i d o s y ć  l ichy  d w o r e k ,  o d w ó c h  o- 
k n a c h  o d  f ro n tu ,  o p u s z c z o n y ,  z e  s z ta c h e ta m i ,  
w  k tó r y c h  d a w n o  n ie d o s t a j ą c e  la sk i ,  z a s t ę ­
p o w a ł y  k i je  p o w t y k a n e  i p o s p la t a n e  a b y  ta m  
n ic  n ie  w la z ło .  F ó r t k a  d o ń  w i o d ą c a  b y ł a  p o ­
ł a m a n a ,  p r z y  n ie j  s t a ł a  j e d y n a c z k a  to p o la  
w  p ó ł  z e s c h ł a  o d  p ó ł n o c y  i o g r o m n y  k r z a k  
w irg in ji ,  n a  k tó rć j  w  c z a s ie  k w i tn ie n ia  c h m u ­
r y  o s  b io r ą c y c h  ch c iw ie  p o ż y w ie n ie ,  n ie b e z -  
p ie c z n e m  c z y n i ły  p r z e j ś c ie p o m o s tk u  d o  d r z w i  
do m u . C a ł y  ten  k a w a ł e k  z iem i z o g ró d k ie m  
z a n ie d b a n y m  z ty łu ,  i w a r z y w n y m  s a d e m  
z b o k u ,  p o ł a m a n e  o g r o d z e n ia ,  n a d g n i ły  d a c h ,  
n a s t r z ę p io n e  z e s c h łe m i  g a ł ę z i a m i  d r z e w a ,  o- 
k a z y w a ł y  b r a k  s t a r a n i a  i k a z a ł y  się  d o m y ­
ś lać ,  ż e t e n  co  z a j m o w a ł  m ie s z k a n ie ,  a lb o  n ie  
d b a ł  o nie , lub  n ie  b y ł  w  s t a n ie  r a t o w a ć  j e  
o d  ru in y .

G d y  w  m ilczen iu  zb liży li  s ię  d o  w irg in ji ,  
co  s a m a  j e d n a  tu  b u ja ł a ,  S z a m b e la n  k t ó r y  n a  
p r z e c h a d z k ę  u b r a ł  s ię  s t a r a n n i e  i o p ró c z  b i a ­
łe g o  k a p e lu s z a ,  m i a ł  z p e w n ą k o k i e t e r j ą  s k r o ­
j o n ą  k u r tk ę ,  z k tó re j  b o c z n ć j  k ie sz e n i  j a s k r a ­
w y  fu la r  w y b u c h a ł ,  —  w s k a z a ł  n a  z a m k n ię -

kupeów  i 15 fabryk sukiennych i bawełnianych,
tudzież m nóstw o rzemieślników.

Szczęściem  dla K alisza, iż w czasach jego  św ie­
tności, o sied liło  się w  nim i jeg o  pobliżu kilku  
przedsiębiorczych i w ysoko w  sw ym  zawodzie u- 
kształconycb fabrykantów . Zakłady ich zajmują 
przeszło ty sią c  rąk i dają utrzymanie kilkuset fa- 
miljom. N estorem  ty ch  fabrykantów  jest Fiedler, 
w łaściciel fabryki sukna istniejącej w Opatówku,
0 kilka w erst od  Kalisza, a przytem posiadacz 
znacznych dóbr ziemskich. Człowiek tak ukształ- 
cony, czynny, przytem. bogacz m iljonowy, w o- 
kazałym sw ym  zakładzie rozwiniętym  na ogro­
mną skalę, zużyw a nietylko krocie pudów  wełny  
zakupyw anych w okolicy, ale nadto wielką ilość
1 innych  m ater ja łów  s u ro w y c h  i p rzerab ianych , 
tak  na  potrzebę  fabryki, j a k  i w niej p ra c u ją c y ch  
P o  nim n as tępu je  R ep h an ,  także fa b ry k an t  su k n a  
zamieszkały w Kaliszu, mniej m ajętny, ale równie 
przedsiębierczy i przem ysłow y, także  sw ą  fa b ry ­
kę u trzym uje  w ru c h u  i po rządku .  N astępn ie  
F ux , nab y w ca  znanej o d d aw n a  fabryki tasiemek 
Bula, rozwiniętej na  obszerną  skalę  i u trzy m u ją ­
cej wielu robo tn ików . Inni fab rykanc i  mniej za­
możni, podupadli ,  u trzym ują  przeto zak łady  swe 
w  stanie zdolnym  zaledwie przynieść im d o c h o ­
d y  konieczne do  u trzym ania  życia. W  obecDem 
położeniu Kalisza, żadna  fab ry k a  nie m ająca  od- 
ległych  s to su n k ó w  u trzym ać  się w nim nie może. 
T rzej wymienieni fab rykanci na  miasto wcale nie 
liczą. W y ro b y  z zak ładu  Fidlera, n ietylko są p o ­
szukiw ane w  całej w schodn ie j  E uro p ie  i części 
Azji, ale i na zachodzie znane  są  i cenione. R e ­
p h an  p racą  sw ą głównie w schód  E u ro p y  obdzie­
la. F u c h s  także ma rozległe hand low e stosunki. 
Inni zmuszeni ofiarować w y ro b y  sw e jedyn ie  mia­
s tu  i okolicy, skazani są  w stanie niezamożnym 
pozostać. K u p c y  równie, a naw e t  więcej p o d u ­
padli. Ci k tórzy  się w dość  d ob rym  utrzym ują  
stanie, winni są  zamożność sw ą dawniej zebranym  
kapita łom  i szczególnej zabiegłości i pracow itości 
D o najzamożniejszych liczą się: Gembicki, W e l-  
czewski, Tsch inke l,  W erner ,  Rychlewicz i kilku 
innych  mniej ju ż  zasobnych . D o nieźle się m ają­
cych  rękodzielników, k ilkunastu  zalewie policzyć 
moźua.

Z pow yższego krótkiego op isu  kolei jak ie  K a ­
lisz przechodził i s tanu  w jak im  znajduje  się o be­
cnie, widzimy iż w począ tku  pierwszej po łow y 
X lX g o  stulecia, wzniósł on się do wysokiego s t o ­
pnia zamożności i dobrego  bytu , w  je j  zaś końcu 
s taną ł  w liczbie miast t rzeciorzędnych. W s z y s t ­
kie żywioły jak  g d y b y  sprzysięg ły  się na  je g o  
zgubę,- ogień, powietrze i w oda, koleją p ię tn o w a­
ły na nim niszczące swe ślady. Z k lęsk  zeszłowie- 
cznych  wymieniamy bliższe nas  i znaczniejsze,je­
dynie  d la  ich w sw ym  czasie ważności, gdyż s k u ­
tki ich prawie^się nam obecnie czuć ju ż  nie dają.
I  tak: w roku 1706, w ynikły z p o w o d u  oblężenia 
S zw edów  pożar, pochłonął trzy części m iasta  i ko ­
ściół św. Mikołaja. W  la t  kilka po nim, m orow a 
zaraza  Z niszczy ła  ludność  miasta tak , iż tv lko  78 

i osób  p rzy  życiu pozostało . W  ro k u  1793, całe

te  d r z w i  o p u s z c z o n ć j  s ie d z ib y  p a n u  J o a c h r  . 
m o w i.

—  C o  to jes t?  A sin d z ie j  n ic  n ie  wiesz?
P a n  J o a c h im  r u s z y ł  r a m io n a m i .
—  D r o g i  m ó j  s ą s ie d z ie  —  r z e k ł  —- c ó ż  i 

z k ą d  c h c e sz  ż e b y m  j a  m ó g ł  w ied z ieć?  N a j ­
p rz ó d  n ic  a  n ic  n ie  j e s t e m  c i e k a w y ,  b o  m i się 
z d a je ,  że  ta j e m n ic e  lu d z k ie  d o c h o d z e n ia  n ie  
s ą  w a r t e  —  z a w s z e  p o d  n iem i t e n  s a m  s ł a b y  
i b ie d n y  c z ło w ie k  —  p o w t ó r e ,  n ie  m a m  z n im  
s to s u n k ó w  i n ie  s t a r a m  się  o nie. C h w a ł a  B o ł 
gu ,  u l ic a  n a s  r o z d z i e l a ,  a l e  p a n ,  co  p a t r z y s z  
m u  o k o  w  o k o  i m o ż e s z  c ie k a w e ’’ c z y n ić  p o ­
s t r z e ż e n ia ,  m u s isz  ju ż  co ś  od  n a s  w s z y s tk ic h  
w ie d z ić ć  w ięcć j .

—  P o w ie m  a s in d z ie jo w i  —  r z e k ł  S z a m ­
b e la n ,  —  ż e  c h o ć  je s t e m  c i e k a w y  i p r z y z n a ję  
się d o  te g o  d o b ro d u s z n ie ,  c h o ć  b a r d z o  j e s t e m  
c i e k a w y  i m a m  tu  r ó ż n e  s to s u n k i ,  —  c h o c ia ż  
go  ś le d z ę  i r a d b y m  d o s t a ć  j ę z y k a ,  —  o tó ż  
n ic  n ie  w ie m , a  te n  c z ł o w i e k  j e s t  d la  m n ie  
t a k ą  t a je m n ic ą ,  j a k ą  b y ł  k ie d y  s ię  tu  r a z  p i e r ­
w s z y  z j a w i ł   a le  to  n ic  a  n ic  m e  w iem .

— M nie  s ię  z d a je  —  o d p a r ł  p a n  Jo a c h im ,  
ż e  tu  ż a d n ś j  z r e s z tą  t a j e m n ic y  n ie  m a ;  w s z y ­
s c y ś m y  m nić j w ię c ć j  r a n n i  n a  p la c u  b o ju  i



wa przemawia do organów, które usiłują do wieść, 
źe naród angielski nie pragnie zmian,, jakich pan 
Bright żąda w dotychczasowem prawie o gloso­
waniu.

*Punktem, na który spodziewamy się zwrócić 
uwagę przeciwników reformy, w naszych oczach 
jest następujący. W  roku 1831 naród biorąc p o ­
równawczo, pozostał spokojnym i umiarkowanym 
aż do chwdi, w której został doprowadzony do 
uniesienia się przez śmiałe twierdzenia ówczesnych 
antyreforinistów, którzy utrzymywali, że nie ist­
nieje wcale powszechne żądanie reformy, że za­
tem nie ma potrzeby czynić jakiekolwiek ustąpie­
nia: Wiadomo powszechnie, że taką była pamię­
tna deklaracja, uczyniona przez xięcia Welling­
ton i że odrzucenie billu najprzód przez Izbę niż­
szą, a następnie przez lordów, wywołało wrzawę 
i oburzenie powszechne, którego brak przedsta­
wiany jes t  dziś znowu jako  dowód obojętności 
publicznej. Czyż tcgocześni sceptycy chcą pozo­
stać niedowiarkami, dopóki nie zobaczą podob­
nych jak  wówczas demonstracji? Niechno tylko 
usłyszymy kilka takich mów, jak  ta którą miał p. 
Lowe i kilka takich artykułów jak  te, które uka­
zały się w Times, a lud zostanie podniecony do 
manifestacji opinji,tk tpra  zmusi do miłcz-enia,jeśli 
nie potrafi pokonać najuporczywszych i najzacięt­
szych antyreformistów.«

Zdaje się, że Times pojął w pewnym stopniu 
trafność tej przestrogi, bo znacznie złagodził w to ­
nie wyzywającym względem p. Brigh.t w rozbio­
rze mowy, którą ten deputowany miał na meetin- 
gu reformatorów w Edyraburgu. Zdaje się nawet, 
że przepowiednia reprezentanta Birmingham na 
tym meetingu ogłoszona, zaczyna się sprawdzać. 
Mówiąc o kolossaluym. whigowskim dzienniku, p. 
Bright powiedział:

»Times, jak  powszechnie wiadomo, przyzwy­
czajony jest postępować zwykle za najsilniejszym 
i w chwili kiedy zobaczy, że lud połączonych k ró ­
lestw na serjo weźmie sprawę reformy, będzie on 
tak gorliwie i tak zupełnie z nami, jak  był w la ­
tach 1831 i 1832.K

Nie chcemy zaręczać, źe przyszedł już czas, 
w którym ta zmiana w zupełności zostanie speł­
nioną, ale śmiało możemy powiedzieć, źe ta prze­
miana już się przygotowuje, j to z zręcznością, 
któraby w średnim wieku przyniosła zaszczytjka- 
źdemu kazuiście.

Times upatruje w p. Bright dwie oddzielne o- 
soby polityczne: jednę abstrakcyjną, absolutną, 
za którą niebezpiecznie byłoby postępować; dzien­
nik ten takim go spotkał w Birmingham i Man­
chester; dla tej postaci pana Bright nie może on 
czuć najmniejszej sympatji, naw et czuje najzupeł- 
niejszy wstręt dla jego teorji. Ale na szczęście, 
w Edym burgu p. Bright przemienił się zupełnie; 
już to nie ten sam człowiek; jego system je s t  ja-  
•pny, wyraźny, jego idee oparte na powaźnem ro ­
zumowaniu, dają się przyjąć, i Tim es nie tai wzra­
stającego szacunku, jaki one w. nim wzbudzają. 
Dla wielu osób będzie to zagadką trudną do o d ­
gadnięcia, oznaczyć w czein różnią się między so ­

bą trzy lub cztery główne mowy iniane przez, p- 
Bright; prawie wszystkie one dopominają się za­
równo rozciąglejszego głosowaoiai, tajnego wo- 
towania i słusznego rozkładu krzeseł w p ar la ­
mencie.

Inne dzienniki poranne, wyjąwszy Daily News, 
nic nie mówią p meetingu w Edymburgu.

Times donosi o rozmaitych nowych projektach 
urządzenia lin telegraficznych tranzatlantyokich 
między E uropą  i Ameryką. Między innemi p ro ­
ponuje wyjść z Falmouth i poprowadzić liny do 
Finisterre, do Lizbony, do przylądka St Vincent, 
do wysp kanaryjskich, do przylądka zielonego 
wysp St Pawła i Noronha, i dojść tym sposo­
bem do Fernambuco i Brazylji, zkąd kommunika- 
cja postępowałaby dalej lądem i morzem aż do 
spotkania się z siecią telegraficzną północno-ame- 
rykańską. Times oświadczając, źe nie może wda­
wać się w naukowe roztrząsanie szezegółów tego 
planu, mówi tylko, że główną zaletą jego je s t  ta 
okoliczność, iż najdłuższa część liny wchodzącej 
w tę kommunikację nie przenosi 500 mil morskich 
i źe zatem żadne pojedyncze uszkodzenie nie bę­
dzie mogło skompromitować istnienia całej linji. 
Times przy tej sposobności występuje znowu j a ­
ko stanowczy przeciwnik poręczania ze strony 
rządu procentów od kapitałów użytych na przed­
sięwzięcia telegraficzne. W dawanie się rządu 
w tego rodzaju przedsięwzięcia, utworzyłoby ty l­
ko monopole i tamowało postęp nauki. »Jeśli 
kommunikację tranzatlantyckie są możliwe, mówi 
Times, Tow arzystwa chcące urządzać je, znajdą 
akcjonistów brz pomocy rządu. Jeśli u a rody in- 
teressowane nie będą miały dostatecznej ufności 
w powodzeniu jakiego planu, aby w nim umieśeie 
swoje kapitały, to lepiej takiego planu zaniechać. 
Wkrótce dowiemy się, jaka  lina najstosowniejszą 
będzie do użytku, jakie ptaszyny najkorzystniej 
użyć się dadzą w położeniu tćj liny i jaka  najlep­
sza metoda w puszczeniu ich w działania. Skoro 
raz do tego dojdziemy, wprowadzenie jakiejkol­
wiek kommunikacji telegraficznej podmorskiej bę­
dzie prostem zadaniem rachunkowem. Bząd wte­
dy tak samo nie będzie potrzebował poręczać 
procentu od kapitału, jak  dziś, kiedy jaki przed­
siębiorca w Lancashire zamierza założyć wielką 
p r z ę d z a ln ią .  W s p a r c i a  i p o r ę c z e n i a  nie miałyby 
innego skutku, prócz podwyższenia cyfry w yda t­
ków publicznych i zmienienia energji i dzielności 
przedsiębiorców, w jakąś stosunkową słabość, po­
dobnie jak monopole i prawa wyłączności nada­
ne jakiemukolwiek towarzystwu, pociągnęłyby za 
sobą upadek wszelkiej nadziei przyszłych postę­
pów tak co do szybkości i dokładności, jak  i ceny 
przesyłania depeszy. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 22 Gruania. Głównym dzisiejszym wy­

padkiem, był wyrok wydąuy przez sąd Cesarski 
w Paryżu, w sprąwie appellacji pana Montalein- 
bert. Cała ważność tego wyroku, zasadza się na 
uwolnieniu autora artykułu w Correspondant, od 
zarzutu zamachu przeciw konstytucji, to bowiem 
uwalnia go od skutków nowego prawa o bezpie-

niemal miasto i wspaniały ra tusz spłonęły.
Cokolwiek zaś szczegółowiej wspomnimy ozna- 

.czniejszych klęskach, zaszłych w niedawno ubie- 
, glych latach, gdyż ślady ich do tąd  jeszcze zatar- 

temi nie są: W  roku 1852 pożar ogarnął i zni­
szczył stronę miasta zamieszkaną głównie przez 
ijfdów . Zgorzałe dom ostw a do tąd  w części tylko 
są odbudowane, gdyż po zmniejszeniu się tak 
znacznem ludności w Kaliszu, ceny lokalów  zni­
żyły się do tego stopnia, iż obecnie, jeszcze 

. w chwilach braku, a tem samem ważności kapita­
łu, nie przynoszą stosow nego do wyłożonego na 
budynek funduszu procentu. W łaściciele przeto 
zgorzalych w tedy domów, nie biorą się do ich 
odbudowania, uważając korzystniejszem wyrze- 
czeuie się naw et otrzym ania z Tow arzystw a o- 
gniowego funduszu, niż włożenie go z przydat­
kiem swego kapitału, w budowle. W  tymże roku 
cholera nawiedziła Kalisz i grasow ała w nim z ca­
łą  zaciętością. Niezdążono robić trumien i chować 
um arłych podług religijnych obrządków . Śmierć 
objęła cały obszar miasta w swoje ram iona i prze- 

V dziesiątkow ała jego mieszkańców., Nie ochłonięto 
jeszcze z trwogi i boleści, a znów w roku 1854 
straszliwa, niepamiętna od najdaw niejszych cza­
sów  powódź, zalała całą zachodnio-południową 
część miasta. W oda w darła się do dolnych mie­
szkań, poniszczyła ogrody i zasiewy, pozrywała, 
ogrodzenia i ńiosty. poczyniła wszelkie szkody, 
jakie tylko poczynić może żywioł ten, w yparty  
ze sw ych łożysk i zalewający na kilka stóp p o ­
wierzchnię ulic i okolicznych gruntów. fd . n.)

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE).
T e l e g r a m  U’ .

K o p e n h a g a  22 g r u d n i  a. Posiedzenia 
sejm u królestw a zostaną ju tro  zamknięte.

Piszą z Sztokholm u, że stan zdrowia Jego K r. 
Mości króla O skara pogorszą się. A petyt i sen 
.zmniejsza się, siły widocznie nikną.

F r a n k f u r t  n.  M. 23 g  r  a d  n i a. S ły­
chać źe sejm na dzisiejszem posiedzeniu przyjął 
p ropozycje komitetów w przedm iociejdęztw H ol- 
Stein i Lauenburg. i Prócz tego roztrząsaną była 
kw estja obsadzenia tw ierdzy R astadt.

Z g r o m a d z e n i e  s e j m o w e  w k r ó t c e  r o z p o c z n i e  3- 
tygoduiow e ferje.

Z a n  t  e i 6  g  r  u d  n i a. P. G ladstone w ob­
jaździe wysp jońskich przybył do nas. I tu miały 
miejsce helleńskie dem onstracje (na Korzyść po ­
łączenia z Grecją). S łychać że oddział flo ty  an­
gielskiej stojący w Malcie, został oddany do roz­
porządzenia lordowi wielkiemu kommissarzowi 
w Korfu, p. Yodng.

P a r y ż  23 g r u d n i a .  J . C. W . W . X . 
K onstantv’Mikolajewjcz wyjechał z Paryża.

(Neue Preussische Z eitung .)
A N G L J A.

—  Czytamy w londyńskiej Corresp. generale, 
z daty niedzielnej:

Jeden  z dzienników, króre najtroskliw iej zaj­
m ują się postępem  reform y wyborczej, w te sło- 
• —1------------------r    ---------------! '— ---- — ----■
kalecy odpoczywamy w tym lazarecie, cze­
kając rychło li nas powołają na spoczynek 
gdzieindziej. I to także być musi jak my bie­
dny człowiek, osamotniony, który nie wie co 
z życiem począć.

— No, ale dlaczegóż my, proszę asindzie- 
ja — zaw ołał Szambelan —  nie ukrywamy 
się z tem czem jesteśmy, żyjemy z sobą, nie 
mamy żadnych tajemnic  a on?

— Ciężej ranny od nas— rzekł Joachim, 
tuli swą b o le ść — co dziwnego? żałujmy go.

—  Ja go z serca żałuję — odparł staru­
szek, —  tem bardziej że mógłby życie wcale 
znośne prowadzić, a dobrowolnie dusi się 
zamknięty! Mnie to, przyznam się, drażni, 
kaduk go wie co za jeden? obawiam się, a 
któż domyśli się co za jeden kawaler, mina 
jakaś straszna, może jaki Rinaldini?.....

Mówiąc to Szambelan, łokciem trącił to­
warzysza, umiłkł i począł nosa ucierać; na 
przeciw nich ukazała się postać szybko idą­
ca, która odwracając twarz minęła ich żywo, 
dopadła furtki w krzaku wirginji i znikła.

Był to mężczyzna mogący mieć lat około 
pięćdziesięciu kilku, wysokiego wzrostu, bla- 
dój twarzy, rysów znaczących, włosa posi­

wiałego, ruchów żywych i gwałtownych, wu- 
braniu dziwnie zszarganem a niepospolitem, 
którego krój więeśj fantazyjny niż modny, u- 
derzał w oczy. W ręku niósł laskę zakrzy­
wioną, którą machał żywo. Spotkawszy się 

lz przechodzącymi, odwrócił głow ę aby udać 
że ich nie widzi, przyśpieszył kroku i znikł, 
ale pan Joachim zauważył, że twarz jego bla­
da okryła się żywym rumieńcem.

—  No i cóż asindziśj powiesz na to? —  
zapytał szambelan, — figura jak z romansu, 
wielki nieznajomy..*-- ani dociec żkąd? co? 
po co? dlaczego?... nikt go nie zna. Robiłem, 
przyznaję się, formalne badanie — ale cóż 
się pokazało? Przyjechał tu z małym tłomo- 
czkiem żydowską bńdą, stanął u Jukiela w kar­
czmie, nazajutrz chodził, słyszę, cały dzień
po miasteczku jak oszalały  widziano go
w kościele, widziano na cmentarzu, na po­
lach nawet  nic nie jadł nawet do późna,
powrócił czerwony i padł na łóżko. Jukiel 
powiada że się zląkł, żeby co nie było po­
dejrzanego i podesłał mu xiążkę aby się w y­
legitymował w nićj...-. Poniesiono pasport do 
stanowego, Bóg tam wie jaki, ale formalny, 
wizowany, ani słowa. Szlachcic Adolf Poro- 
niecki, z tutejszej prowincji rodem, a nikt te­

go nazwiska nie zna  Siedział trzy dni u
Jukiela, rozpytywał czyby gdzie nie można 
mieszkania wynająć rocznie, nastręczali mu 
różne, nareszcie gdzieś żydzi wypytali ten 
dworek z ogrodem, na sprzedaż za parę ty­
sięcy, zgodził się, zapłacił zaraz gotówką, i 
otóż go masz. Więcój ani sposobu dojść.

—  No i wiemy — dodał Joachim. —  że 
biedny, że sam jeden, że lubi samotność.

—  Z mojego okna — ciągnął dalój nieu­
błagany Szambelan, — często gó z mojego
okna obserwuję  wstaje czasem do dnia,
czasami o dziesiątśj, w życiu żadnćj regular­
ności, wychodzi, przychodzi, ukazuje się, zni­
ka, kat wie jak. Czasem go widzę z xiążką, 
to znowu latającego po pokoju zrękami wkie- 
szeni, a z włosem potarganym jak łeb Medu- 
zi. Przyjął gospodynię starą i ta mu jeść w a­
rzy, prawie do niej nie gada. Brała ją już na 
spytki mojaParfurska, ale ta powiada, że je ­
szcze tak dziwnego człowieka wżyciu nie wi­
działa. Śpiewa, płacze, stęka, gada sam do 
siebie, pół warjata...

( Dalszy c iąg  nastąpi).



czeństwie publicznem, a które to skutki zagraża­
ły panu Montalembert z mocy wyroku trybuna­
łu  pierwszej instancji, nawet pomimo ułaskawie­
nia Cesarskiego. T en  też jedynie cel zakładali so­
bie obrońcy pana Montalembert w appellaeji.

Nie ulega wątpliwości, z’e łaska dobrowolnie 
postanowiona przez Cesarza i ogłoszona przez 
Monitora, pozostanie w swej mocy, pomimo wczo­
rajszego wyroku sądu appellacyjnego i uwolni 
pana Montalembert od kary nawet złagodzonej 
przez ten sąd.

—  J. C. W . W. X. K o n st a n t y  M ik o ł a j e w ic z , u - 
źywał wczoraj przejażdżki po Paryżu, a wieczo­
rem znajdował się na przedstawieniu Orfeusza 
w Piekle w teatrze Bouffes parisiens. Jego Cesar­
ska W ysokość odjechał dziś do Nicei osobnym 
pociągiem przez Marsylję.

Wiadomość o deputacji mołdo-wołoskiej, ma­
jącej przybyć do Paryża, dla przedstawienia rzą­
dowi francuzkiemu stałych w niczem nieuległych 
zmianie życzeń ludności rumuńskich, potwierdza 
się, ale dodają, że pan Beclard konsul francuzki 
w Bukareszcie, przeciwny je s t  temu krokowi. D o­
noszą że pan Bratiano należyć będzie do tej de­
putacji.

— W  ministerstwie osad mianowaną została 
kommissja, której specjalnym celem będzie zajmo­
wanie się kulturą tytoniów w naszych zamorskich 
posiadłościach. Utrzymują także że od dnia Igo 
stycznia fabrykacja tytuniów we Francji, powie­
rzoną będzie wyłącznie zarządowi uczni szkoły 
politechnicznej.

— Donoszą że rada municypalna paryzka w in­
teresie upiększenia stolicy, postanowiła wezwać 
wszystkich właścicieli pałaców przy ulicy Vendo- 
me i domów przy placu Victoires, aby się zasto­
sowali do klauzul konsensów udzielonych p o ­
przednio przez miasto. Będą oni zatem wezwani, 
aby przywrócili fasady tych pałaców i domów 
jakie istniały dawniej z usunięciem wszelkich szyl­
dów i napisów na tychże. Postanowienie to łatwo 
da się wykonać na placu Vendome, ale nie mało 
będzie z tern trudności na placu Victoires, który 
prawie cały opanowany je s t  przez sklepy.

Wiadomości z Rzymu potwierdzając to co po­
przednio donoszono o prawdopodobieństwie u- 
sunięcia się kardynała Antonelli, nie mówią je­
dnak żeby ta zmiana w rządzie, była faktem speł­
nionym. W  takim razie kardynał Mertel zostałby 
yiceprezesera rady, mającym pod sobą sprawy 
wewnętrzne, rolnictwo i roboty publiczne, coby 
przywróciło gabinet, jaki istniał za Grzegorza 
XIV, z dwoma sekretarzami stanu, jednym do 
spraw zagranicznych, drugim do spraw wewnętrz­
nych.

T a  kombinacja pociągnęłaby zapewne za so­
bą upadek xiecia Massimo, jeneralnego kommis- 
sarza kolei żelaznych, który od chwili objęcia 
urzędu zdaje się postępować niezachwianie we­
dług dewizy swego sławnego przodka Fabiusa 
Maxima: Cunctando.

W  Rzymie ciągle je s t  niespokojna obawa. — 
Wojsko francuzkie odbywa częste promenady 
z bronią w ręku; przygotowano mieszkania dla 
oficerów w zamku Sant Angelo, jednem słowem 
przedsięwzięto takie środki, jakby  co chwila na­
leżało się Bppdziewać ważnych wypadków.

Jenerał Goyon powrócił z wycieczki dp Nea­
polu, którą odbył sekretnie pod obcem nazwi­
skiem. Naturalnie ta sekretna podróż, która nie 
była tajemnicą dla świata dyplomatycznego, wy­
wołała najrozmaitsze kommentarze. (1. B .)

I  N D J  E.
Bombay 25 Listopada. Proklamacja królowej 

we wszystkich częściach posiadłości indo-angiel- 
skich, sprawiła takie same korzystne wrażenie,jak 
w Bombay. Najprzód wywarła ona zbawienną re ­
akcję na prassę angielską. Oprócz jednego Kal- 
kuckiego E nglishm an, wszystkie dzienniki zwró­
ciły się do uczuć pojednania i Sprawiedliwości. 
Krzyki, zarzuty, oskarżenia urzędników o zbro­
dnię umiarkowania, ustały. Czyby to zmiana cha­
rakteru tych (urzędników, zrządziła tę pożądaną 
reakcję. Czyżby nasze dzienniki uznały swoją po­
winnością okazywać więcej grzeczności i umiar­
kowania względem bezpośrednich organów królo­
wej niż dla ajentów towarzystwa? Nie wiemy. 
Ograniczymy Bię zatem na podaniu faktu, że lord 
S tanley  i lord Canning są w tój chwili najpopu-

dną z głównych przyczyn powstania. Mylnem jest  
zupełnie twierdzenie, jakoby missjonarze angiel­
scy wzniecili tę nienawiść, która nakoniec w ybu­
chła przeciw rządowi towarzystwa; nigd-zie może 
lud nie okazywał tyle uszanowania dla missjonarzy 
jak  w Indjach. Gdyby nie wywłaszczono prawnych 
sukce8sorów z ich ojcowizny, gdyby nie zabronio­
no indjanom legować swoje własności drogą ado- 
ptacji, uniknionoby wielu nieszczęść. T ak  więc 
szczere i stanowcze zerwanie z polityką przeszło­
ści, jes t  nader ważnym krokiem. Jeśli rząd trwać 
będzie na tej samej drodze, wkrótce kraj pow ró­
ci do zupełnej spokojności.

W  Oude szczególnie proklamacja Jej Kr. Mości 
wywiera wpływ bardzo szczęśliwy. Już jeden 
z najpotężniejszych naczelników powstania w po­
łudniowo-wschodniej stronie tej prowincji, rad- 
żah Lali Mahdu-Sing, wykonał akt poddania się. 
W  dniu IOtvm b. m. oddał on w ręce anglikom for­
tecę Annetbie. Przykład dany przez Mabdu-Sin- 
ga, znalazł wielu naśladowców między znakomi- 
temi naczelnikami w rej części Oude; to jednakże 
nie jest jeszcze zapewnieniem bliskiego ukończe­
nia kampanji w Oude.

Najważniejszym wypadkiem wojennym, jes t  
zdobycie twierdzy Seneree w Oude. Twierdza ta 
została zdobytą w dniu 9tym przez brygadjera E- 
veleigb, i anglicy w całej tej sprawie mieli tylko 
dwóch poległych iltrzech czy czterech rannych. 
Twierdza Seneree broniona była przez Beni Mah- 
du jednego z najstraszniejszych naczelników, któ­
ry miał pod swojemi rozkazami około 20,000 lu­
dzi. Nie mamy jeszcze dokładnych szczegółów o 
tej sprawie, równie jak  o wielkiej bitwie, która 
podług powszechnych wieści, miała być stoczoną 
w dniu 20tym w północnej stronie Oude.

W  drugiej strony Tanta-Topi udaremnia wszel­
kie wysilenie dowódców angielskich. Znalazł on 
schronienie w górach Satpura, między Aseargur i 
Husengabad i dotąd niepodobna dostać się do 
niego. Miejsca w których można przejść w bród 
przez rzekę Nerbudda, pilnie są strzeżone, żeby 
niedopuścić mu umknąć na północ. .Silna kolu­
mna postawioną jest w okręgu Dulgaut, przez 
który jedynie powstańcy mogliby dostać się na 
równinę Bezar i do posiadłości Nizamu. N ako­
niec kordony wojskowe rozstawione są eszelona- 
mi w około  gór S atpura , dla przecięcia ucieczki 
nieprzyjaciela. Należy jednakże obawiać się, że 
pomimo tych wszystkich środków ostrożności, 
Tanta-Topi potrafi możejeszcze i tym razemzwieść 
czujność anglików. ( Inde. Belge.)

K O C H I N C H I N A .
List z Manilli 22go października, zawiera nowe 

szczegóły dość interessujące:
Wieść która się rozeszła o powstaniu w T onki-  

nie, codzień więcej nabiera stanowczości. W  dniu 
14tym korweta parowa Prim auguet eskortując j e ­
dną kanonjerkę, odpłynęła ku brzegom tego kraju.

Ojciec Rivas, missjonarz hiszpański i jeden du ­
chowny francuzki xiądz Legrand, wsiedli na sta­
tek Primauguet, dla przekonania się o rzeczy wi­
stem położeniu Tonkingu i zdania sprawy admi­
rałowi. Mówiono że naczelnikiem powstania jest 
potomek jednej z dwóch dynastji, które panowa­
ły nad tą okolicą w chwili przyłączenia jej doK o- 
chinchiny. Zapewniano, że ten przywódca okazu­
je  się przychylnym chrześcjanom i stronnikom 
Francji.

Okręt transportowy żsglowo-parowy Dordogne 
odpłynął w dniu 15tym z wojskiem i majtkami, a 
Durance w dniu 22gim zabierał z Manilli artylerję 
hiszpańską, która ma wziąć udział w operacjach 
admirała Rigault. W edług obliczeń jenerała-kapi- 
tana Manilli, reszta w yprawy ma udać się do T u- 
ran w dniu 15tym listopada najpóźniej.

W  dniu lOtyin października, mandaryn dow o­
dzący armją anamitów, napisał do admirała, wzy­
wając go w imieniu cesarza, aby natychmiast od­
płynął i oświadczając, że jeśli pozostanie dłużej na 
terrytorjum Annama, zostanie wytępiony ze swo- 
jein wojskiem i sam sobie winę przypisze, ponie­
waż go ostrzeżono.

W  obozie śmiano się serdecznie z tej naiwnej 
groźby. Odpowiedziano wodzowi armji Annama,źe 
czekają na niego, ale on nie przyszedł i pewno nie 
przyjdzie, bo gdyby to uczynił,dostałby energiczną 
lekcyjkę, któraby znacznie posunęła naszą sprawę.

W  dniu 2gim października obóz utworzony na 
równinie Tienssa, został zwinięty i wojsko rozło­
żyło się nieco dalej na północ na pochyłości dość 
wysokiego wzgórza i w  wybornem położeniu.—-

mierzeni, je s t  bardzo zdrowa, a ponieważ nadto  i 
je s t  to pozycja panująca z góry nad znaczną prza h 
s t r z e n i a .  ł a t w o  n r z e z  t o  żołnierzom m i e ć  sie Uh, *strzenią, łatwo przez to żołnierzom mieć się na, 
baczności i uważać poruszenia armji nieprzyja­
cielskiej, która nie może kroku zrobić, żebyśmy o 
nim nie wiedzieli.

Nic dotąd nie wiemy jakie są plany admirała i 
podobno dopiero po otrzymaniu stanowczych wia­
domości względem stanu Tonkingu i po przyby­
ciu ostatnich oddziałów posiłkowych, poweźmie 
on ostateczne postanowienie. Zdaje się jednak  
dość pewnena, że nie wyruszy w pochód przed po­
łową stycznia. Takie jes t  powszechne zdanie, ale 
nie ma urzędowej pewności,

Mówią także że francuzi korzystać będą z roz­
kosznej pogoda jaka zwykle panuje w tych oko­
licach w lutym, tnarcu i kwietniu, dla rozwinięcia 
kampanji w środku kraju i opanowania go. co ttia 
trudno da się zrobić, zająwszy główne miasta, bo 
anaraici nie są w stanie prowadzić wojnę partyzanc­
ką a przytem nie lubią swego rządu. (Le Nord.)

D O I 1 E 8  I E N 1  A.
D nia 2 2 lis to p ad a  r. b. z upow ażn ien ia  K om m issji 

R ządow ej S p raw  W ew nętrznych  i D uchow nych , o tw o ­
rzoną zosta ła  now a

^Bh_ T T  JEEE2 J W l .
w m ieście D ubience, k tó rą  w łaściciel zaopa trzy ł we 
w szelkie ś ro d k i tak  w  użyciu będące , ja k o  też now e 
z p ostępem  czasu w  użycie w prow adzone. N adto  u rzą­
dził p rzy  niej gab ine t hom eopatyczny , sk ład  specyfików  
francuzkich  i ang ie lsk ich  najw ięcej używ anych , na  żą­
dan ie  obow iązuje  się sp row adzać  w  k ró tk im  czasie pc 
cenach  W arszaw sk ich  z doliczeniem  tra n sp o rtu , w od j 
m ineralne ta k  na tu ra lne  ja k  i sztuczne.— St. W rólleuitł
M ag. F arm . (N r  5 5 2 — 31.

larniejszemi ludźmi w Indjach. iuwu.u.o ...---- v-j ■ j ...... ....................   ,  ,  . , „
P ro k la m a c ja  królewska położyła zasady nowej żyło się nieco dalej na północ na pochyłości dość T E A T R  WTELKI. Jutrm  uc]a~ amerm o u, 

polityki, ośw ia d cz y ła  ona że skończył się system wysokiego wzgórza i w  wybornem położeniu.—  (ostatnie wystąpienie pamGomoz- o ows J ■)
p o d b o jó w  i wcieleń, co niezaprzeczenie było je- ] Część kraju w której obecnie znajdują się sprzy- j Tańce perskie^_______

W  Drukarni J . Ungra.— Wolno drukować. — W arszawa dnia 16 (28„Grudnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczanski.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
G rzym ała  W in c . obyw . 

z O brow ca n r 6 1 3 , M ora­
wski Fel. ob. z B rześc ia  
L it. n r  584 , Trąbczyńscy  
A dam  ob . z K oszew y  i 
Ale. o b . z K am ienia nr b 8 i .  
Zdziechowski R om an ob. 
z W y szo g ro d a  n r  274 . O- 
buchowicz Zofia ob. z K ra ­
k ow a n r  476 , hr. T yszkie-

d w o ru  J . C. M O ŚCI z P a ­
ry ża  n r  4 ( 4 .

WYJECHALI 1 WARSZAWY.
Kozuchow ski Jó z e f  ob 

do B ru d zy n k a , Malinowsk 
T eofil ob. do M ohylew a 
Nowodworski S tan. ob. d< 
C zerw onki, W ilkoński F i 
ob. do G órzna, hr. Jeziev■ 
ski E d w a r d  dym. p o ru c t 
do P aryża .

toicz Mikołaj kamerjnnkier
—  W  dn iu  w czora jszym  p rzy jech a ło  do W arszaw ] 

ko le ją  żelazną osób  3 0 5 , w y jecha ło  (36 .

u u u  K I E t i l S Y  W A H I Z A W K U B J -
dnia 27 Grudnia 1858 roku.

żądano płacono
YI o  n e t y . Rs. koo. Rs. 1 kor

P ó ł-im perjały  rossy jsk ie  . .  . . • — — 5 33
D ukaty bollenderskie nowe w azue . 

P a p i e r y .
• .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 93 28 — —
Bilety skarbu  K rólestw a Polskie. (4 % 6% ) 
L is ty  zastaw ne b iale II okresu  (oprócz

— —̂ —
kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 

L is ty  zastaw ne białe III okresu  (oprocz
— — —*

kuponu) (4 % ) . - . za 15 rs. 
Obligacje eząs tk o w a  aa 500 z ł. (oprócz

14 79 14 76

kuponu) (4 % ) • — — — —
C e rt. banku  na obi. cz. b t .  A na 300 z ł. — . — — —

„ l i t .  B. na 200 z ł. bez proć. — — — —
" „ „ p rocen tow e (5 % ) — — —- —

D ow ody Kom. C eatr. L ikw id . za 100 z 1, 
Nowa ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854

— —

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ z roku 1R55 

A kcje G łów nego T o w a rz y stw a  Rossyj-
— — , — —

skiego dróg żelaznych, praem iuin. . . • '  
Obligi W spó łk i Żeglugi P aro w ej w  h ro le-

’ stw ie  Polskiem  (5 % )  *a rs. 750 
A kcie d rog i żelaznej W arsz a w sk o -B y d -  

gosTićj p o  rs . 100 (4®/,) . . _. 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie ­

-•

~~~~ . 1 —u

deńskiej za  sz tukę, p raem . . 

M e s i e .
B e r l i n ..........................100 T«d- 2 M. 97 3 — —

. . . 100 Tal. k. t. — — —■
G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. — — — —

. . . .  100 Tal. k. t. — __ — —
2 M. 148 — —

L o n d y n .......................... 1 F t .  8 t. 3 M. 6 54 —•
M o s k w a ..........................100 Rs. k. t. 99 50 r* —

P ete rsb u rg  • * • '  a  * 1 M. — — 98 50
.......................... 100 Rs. k . t. -i- —— —■ i —

P a r y ! ................................  300 F ran* 2 M. 78 30
, .  .  . 300 Fraa. 1 M. — —

2 M. 95 85
W ro c ła w  . . . • 100 T al. 2 M. — —7

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego  od obi. sk a r. Rs. —  kop. 963/t  
od l is tó w  zas taw n y ch  kop. */e 

od now ej ro ssy jsk ie j pożyczki Rs. — koo. —


